Nr. 98. Piątek. Kraków, 5. grudnia 1902. 


Przedpłata miesięcznie: 
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Ogloszenia po 20 groszy za 
wiersz petilu. 


ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich sesseses 


Kuryerek opuszcza prasę codziennie 2 wyjątkiem niedziel i uroczystych Świąt o godzinie 2 popołudniu. 


Adres wydawnictwa: Redaktor: 
Kraków, ul. Karmelicka L. 7. — Nr telefonu 404. KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ. 


Straszne odkrycie. 
p W TT AATE ZERA OO e kn SĄ 
PT RK BREDA 


+4) + 
> +: 


1 


M > Z; > nc X 


- 
AZ 
NY p 
SÓW // 4 Ą 
| er 
-y 
| AE 
Vir 
T 
= 
d ` 
i Å) r il 
- A 147 > DJ SA X 
4 m a = E = A J— STRZ 


=" RA 
— M p 


Pierniki najrozmalisze cukry bomboniery itp. inne 
poleca CUKIERNIA LWOWSKA fabryka 


tukrów deserowych Jana Michalika 


KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45. 
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Belcredi. 


W chwili kiedy wczorajszy numer 
naszego *Kurjerka* był już na prasie, 
otrzymaliśmy telegram o śmierci Bel- 
crediego. Nie mieliśmy więc możno- 
ści napisania choćby kilku słów otym 
mężu stanu. Ze zdziwieniem dostrze- 
gliśmy, iż nasze wieczorne i dzisiejsze 
poranne dzienniki nie zdobyły się na 
poświęcenie choćby krótkich artyku- 
łów jego pamięci. 

A przecież w dziejach konstylucyo- 
nalizmu austryackiego, nazwisko Bel- 
crediego  blyszczy  pierwszorzędnym 
blaskiem, a przecież człowiek len zdo- 
był się na projekt, który, gdyby był 
wprowadzony w życie, zmieniłby we- 
wnętrzną posłać Austryi w tym kie- 
runku, jakiego sobie zawsze żŻyczy- 
liśmy i życzymy. 

Belcredi miał odwagę w r. 1865 po- 
wiedzieć cesarzowi: Najjaśniejszy Pa- 
nie, przyszłaść i powodzenie Austryi 
leży tylko w feśeraliźmie. 

Był on wówczas prezydeniem mi- 
nistrów. 

W dniu 20 września r. 1865 uka- 
zał się pamiętny manifest konstytu- 
cyjny í 
Belcredi opowiadał później znaro- 
mym, że długo i gorąco się modlil, 
zanim przedstawił cesarzowi do pod- 
pisania ów manifest. 

Lwów, stolica „czerwonych“, pierw- 
szy u nas postanowił dać dowód, iż spo- 


POD TYARĄ PAPIEŻA. 


POWIEŚĆ. 
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Potem zamknął się, jak zapowie- 
trzony, lub trędowaty w zamku na 
Spirze. Atoli jęk ludu, pozbawionego 
sakramentów i oszalałego grozą piekła, 
nieustannie wzbijał się ku niemu. Wa- 
sale pozostawili mu najwyżej kilka 
miesięcy do zawarcia pokoju z Ko- 
ściołem. Po roku zaś, licząc od dnia 
piorunującej ekskomunii, ciśniętej z wy- 
żyn Lateranu, zostanie zrzucony z tro- 
nu i wygnany z granic państwa. 

Wledy dopiero poddał się najwyż- 
szemu upokorzeniu. Napisał do ojca 
chrzestnego, Hugona, opata w Cluny, 
zobowiązujac się do poprawy i przy- 
rzekając wędrówkę do ziemi Świętej. 


Tani sklep chrześcijański 


Pod Kościuszka 


łeczeństwo nasze pragnie porozumienia 
z rządem, wybrał więc poslem byłego 
namiestnika i byłego prezydenta mi- 
nistrów Agenora Goluchowskiego, u- 
chodzącego powszechnie za „szwarc- 
gelbera* — tym zaś, który na wybór 
jego wpłynął, był nie kto inny, jak 
Jan Dobrzański, „czerwony“ redaktor 
Gazety Narodowej. Nie trzeba chyba 
dowodzić, iż podstawy w Galicyi do 
tego wszyslkiego, co posiadamy, dał 
Goluchowski, mianowany w r. 1866 
namiestnikiem Galicyi. Oprócz Golu- 
chowskiego głównym rzecznikiem i 
przedstawicielem kompromisu na pod- 
stawie wzajemnych ustępstw stał się 
czerwany Ziemiałkowski. Syslem przez 
tych dwóch ludzi zainicyowany, coraz 
więcej jednał sobie zwolenników, a po- 
między przeciwnikami swoimi liczył 
stronnictwo krakowskie, które dopiero 
za lat kilka miało się przeobrazić w 
tak zwanych stańczyków. 

Wybuchła tymczasem wojna z Pru- 
sami i Włochami — projekty Belcre- 
diego spełzly na razie na niczem. 

Zaledwie wojna została zakończoną, 
Belcredi zaczął znów pertraktować z 
przywódcami stronnictw  federalisty- 
cznych i w pierwszej linii wygotował 
pcojekl ustawy językowej, który przez 
Czechów nie został przyjęty. Patent 
cesaiski z 1 stycznia 1867 rozwiązał 
wszystkie sejmy, zarządził nowe wy- 
bory i powołał do życia nadzwyczaj- 
ną Radę państwa w dniu 25 lutego. 
Tymczasem zerwanie układów z Wę- 
grami był przyczyną dymisyi gabine- 
tu Belcrediego. Rada państwa, którą 


Napisał i do hrabiny Toskańskiej, 


aby wstawiła się za nim do Grzego- 
gorza, aby tenże posunął się aż do 
Lombardyi na spotkanie, koronowa- 
nego pokutnika. 

Pchnąl wysłańca do samego papie- 
ża, aby zapewnić go o swojej skrusze 
i nawróceniu. 

Następnie żebrał potajemnie u swo- 
ich hrabiów i baronów o pomoc w 
podróży do Italii. 

Mało klóry mu odpowiedział, a je- 
den tylko zgodził się, aby mu towa- 
rzyszyć. Wyruszył ze Spiry z żoną i 
kilkoletnim synem. 

Nikomu nie przyszło przez 
przeszkadzać mu w podróży. 

Ekskomunikowani, dążący tłumami 
do Rzymu, dla uzyskania przebacze- 
nia, usuwali mu się z drogi, z obawy 
podróżowania pod jego osłoną. Zbo- 


myśl 


Narodzenia przebył w Besancon. Slat, J 
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zwołano, nie zebrała się wcale, a Bel. 
credi usunął się w zacisze domowe. 
Jeszcze raz w r. 1881 wystąpił Bel. - 
credi na polityczną arenę i zostal Po 
wołany do Izby panów i mianowany i 
prezydentem trybunału administracyj 
nego w miejsce Staehlina. Jego bez | 
stronność na obu tych stanowiskach 
zyskała mu powszechne uznanie. 
Szkoda człowieka, co miał myśl 
zdrową. Idea jego z czasem zwyciężyć 
musi. Temu że nie zwyciężyła zawdzię: | 
czamy dzisiejszy tak smutny stan we | 
wiiętrzny Austryi, a co za tem idzie 
1 naszej Galicyi. 
EK U 


Wiadomości polityczne. 


Zjazd Sybiraków. Otrzymujeny | 
nasiępującą odezwę z prośbą o ogle 
szenie : || 

Koledzy! W  czterdziestą rocznicę pe 
wstapia styczniowego, którą niebawem 
obchodzić będzie nasz naród, nie powiono 
braknąć i tych, którzy w lodach Syberi 
za ideę pokutowali. 

Koledzy! Powinniśmy się zjechać wsty 
scy Sybiracy, skazani za czyany udzil 
w powstaniu, dla wymiany myśli i p” 
dniesienia ducha. Podnoszę wiec mji 
urządzenia ogólnego zjazdu Sybiraków ™ 
czas obchodu styczniowego w roku 130%, 
celem bliższego porozumienia się ì upra 
szam o listowne zgłoszenia na ręce Mt | 
chata Ostrowsktego, deparlamenl ‘l 
magistratu we Lwowie. | 

Uprusza się o powtórzenie tej Odezej 
we wszystkich dziennikach polskich. 


| 
a 


A 


się do ziem swojej teściowej, Adela 
Suza, hrabiny Sabaudzkiej. Wa | 
alpejskie były strzeżone przez M 
współzawodników do cesarstwa; rI 
nie pustelnia św. Bernarda byla paf 
na. By? to starożytny szlak Antoni 
podjęty przez Karlomana i jego prad | 
a także służący pielgrzymom. M 
laty, tą drogą, Hildebrand przepí% i 
dził papieża Leona IX do Rzymu." 
Adcelaida i syn jej Asmodeusz dal 
gali się u Henryka drogiej eg 
* 


tąd, przedarlszy się przez Jura, ea | 


ścieżkę górzystą. Zażądali od nieg" 
okup pięciu biskupstw włoskicm 
siadujących z ich państwem. | 

Henryk targował się, blagal, p A] | 
pomocy w łzach swojej żony ! daen | 
nareszcie, że poprzestano na Jere i 


biskupstwie, jako okupie za Jeg? || 
czył przez Burgundyę, i święto Bożego | prawę. pe 
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poleca 


Towary blawatne, plótna, szyrtyngi, kapy, #9% 
chodniki. — Bieliznę stołową, męską i dami! 
Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim 
Kraków, ul. Mikołajska I. l. 
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Program Koła polskiego. Niedawno 
wybrana komisya programowa przedsta- 


wila już Kolu polskiemu w obszernem 
sprawozdaniu szereg postulatów ekono- 
micznych. 


Nie kusząc się o tworzenie nowego 
pogramu, komisya zwrócila pczedewszy- 
sikiem uwagę na te Żądania i potrzeby 
traju, które mają znaczenie ogólne i w da- 
nych warunkach politycznych mogą i po- 
winny decydować o stosunku Koła do 
rządu i slroonictw parlamentarnych. Ko- 
misya wychodziła z <ałożenia, że wielkie 
i siloe stronnictwo powinno mieć sformu- 
łowany jasno i dokładnie program ekono- 
miczny, który bylby konsekwentnym wy- 
mem jego stanowiska narodowego. 

Zdaniem komisyi Koło polskie w poli- 
ljce praktycznej nie może spuszczać z oka 
pewnego całokształtu żądań ogólnych, gdyż 
inaczej ulong one w chaosie postulatów 
szczegółowych i miejscowych. lonemi alo- 
wy Kolo musi mieć swój program ekono- 
miczny ogólny. 

sprawozdaniu komisyi, opracowanem 
przez relerenla jej prof.  Gląbińskiego, 
uwzględniono więc na razie tylko żądania 
ogólne w sprawach ekonomicznych. Obok 
uch przedsiawi komisya w najbliższym 
czasie szereg żądań ogólnych w sprawie 
Wyka urzędowego i różaych działów 
idmipistcacyi publicznej. 

0 poslulałów ekonomicznych należą: 
tJ Saokcyonowąoie i wykonanie uchwał 
*|mowych w sprawie uwolnienia nowych 
alladów przemysłowych od dodalków, 
Sławy a włościach rentowych i wydania 
Przepisów da krajowych ustaw o komasa- 
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wspólnych; b) Kanaly i regulacya rzek; 
c) Upańsiwowienie kolei pólnocnej od r. 
1904; d) Zastosowanie polilyki laryfowej 
do potrzeb kraju; e) Finansowe popiera- 
nie budowy krajowych kolei gospodar- 
czych; f) Uzupełnienie i finansowe popar- 
cie sieci drogowej; g) Uzupełnienie sieci 
telefonów; h) Subwencye na melioracye; 
i) Uwolnienie gruntów meliorowanych od 
podatku gruntowego; j) Podwyższenie 
subwencyi dla krajowych towarzystw rol- 
niczych; k) Rewizya ksiąg gruntowych i 
pomnożenie liczby geometrów; |) Rozsze- 
rzerzenie kompetencyi urzędów i zakładów 
krajowych w sprawach ekonomicznych, 
decentralizacya doslaw w granicach bu- 
dżelu i ogólnych norm; m) Stanowcze 
obstawanie przy żądaniu zmiany projekto- 
wanej ustawy o popieraniu przemyslu; 
u) Popieranie zagrożonego przemysłu na- 
ftowego; o) Ochrona zagrożonego prze- 
mysłu cukrowego; p) Subweocya dla 
miast stołecznych; r) Poruczony zakres 
działania; s) Zwolnienie miast od presta- 
cyi na cele szkolne; t) Roboty publiczne; 
u) Ubezpieczenia; w) Uregulowanie emi- 
gracyi; x) Podatki. 

Komisya prosi Koło, by uzoalo konie- 
czność stanowczego i bezwarunkowego 
załatwiecia następujących pięciu spraw 
już w ciągu sesyi bieżącej: 

1. Upaństwowienia kolei północnej ; 

2. Decentralizacyi dostaw ; 


3. Ustawy o popieraniu przemysłu w, 


duchu żądań Kola polskiego; 
4. Subwencyi dla miast slołecznych ; 
5. Wyjednania subwencyi na cele me- 
lioracyjne ; tę sprawę jednak należy wpierw 


traktować w porozumieniu z innemi gru- 'na 2 „statusy“: 
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pami posłów, jako sprawę ogólną rolni- 
ctwa austryackiego. 

Traktaty handlowe. Wczorajsze posie- 
dzenie Sejmu Rzeszy niemieckiej w Ber- 
lioie było dosyć spokojne. Większość po- 
słów sądzi, że taryfa cłowa załatwioną bę- 
dzie w Berlinie przed Bożem Narodzeniem. 
Jest to sprawa pierwszorzędnej wagi dla 
Austry:. 

Jeżeli taryfa w Berlinie istotnie zostanie 
załatwioną przed Bożem Narodzeniem, to 
hr. Billow w czasie feryi świątecznych, to 
znaczy jeszcze przed Nowym Rokiem wy- 
mówi Austryi traktaty handlowe i zmusi 
tem rzad austryacki do załatwienia ugody 
Auslro- Węgierskiej i wniesienia w parla- 
mencie sprawy traktatów. 

Sytuacya zmusi rząd do lraktowamia z 
Czechami, do uruchomienia Izby, chocia- 
dby za cenę ustąpienia obecnego gabinelu 
auslryackiego. 

Nowo mianowany ambasador niemiecki, 
hr. Wedel, przybędzie z końcem grudnia 
do Wiednia, a pierwszą jego czynnością 
ma być wymówienie traktatów handlowych. 

Włochy oczekują wypowiedzenia trakta- 
tów handlowych od Austryi przed 20 
grudnia. 

Ugoda czeska-niemiecka. Projektu ugo- 
dowego niemieckiego dotychczas, rzekomo z 
powodu braku czasu, publicznie nie ogło- 
szono. Z poufnie ogłoszonych wyjątków 
tego projeklu wiadomo: 

1. Niemcy proponują podział Czech na 
9 okręgi: czeskie, mieszane i niemieckie ; 

2. Żądają w Sejmie kuryi z prawem 
avelo’ ; 

8. Domagają się podziału urzędników 
status czeski i niemiecki, 


SJ oraz podziale i regulacyi gruotó 
- uk I stycznia 1077 r., przepra- 
wszy się przez Rodan, w pobliżu 


nl-Maurice , starej d ię- 

l rice ej osady, uświę 
Ha! krwią legionów tebańskich, syn 
Aka Il, przed którego armią drža- 


cata Ilalia 1 Roma, w towarzystwie 


iR ug i mając za przewodników 
jów okolicznych, wraz z żoną i 


lv 
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w „W dotarł do groźnych szań- 
Skal, lodami pokrytych. 
one przed nim woły, które 
śnie śepLYwały ścieżkę w głębokim 
"AR kilkumilowem uciążliwem 
i u się pod górę, mały ten od- 
maj dotarł do najwyższego punktu 
jezior 10 Owego wiecznie zamarzłepo 
de m "Ad którego brzegiem Bernard 
owa fo. archidyakon Aosty, zbu- 
z lasztor dla podróżnych. Atoli 
Przech, była tak sroga, że, w braku 
Pozostą a acych piclgczymów, mnisi 
E oam dom pustkami. 


Miko 


M. y 


Nd SW. 
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Cesarz ze swoją gromadkąq schronił 
'się na noc w jednej z sal klasztoru. 
Równo ze dniem, znowu puszczono 
się w pochód do Włoch. 

Kiedy stanął na południowych sto- 

kach św. Bernarda, Henryk stracił na- 
dzieję w możność pójścia dalej. Spa- 
dzistość była prostopadła, istne morze 
lodowe, poprzecinane sinaweimi prze- 
paściami, najeżonemi szczotką białych 
igiel. 
RENATA na deskach konie spę- 
tane, które po większej części słaczały 
się w przepaść i ginęły, wydając chra- 
pliwy okrzyk przerażenia. 

Królowa z synem zjeżdżali z góry 
za pomocą sanek ze skóry wołowej, 
okalając przepaście, oślepieni nawal- 
nicą śnieżną; ciągnący ich przewo- 
dnicy zmuszeni byli czepiać się kla- 
mer żelaznych, wbitych w lodową po- 
wierzchnię. 


Henryk czołgał się, z rękami po 
szarpanemi i krwią ociekającemi, sta- 
czat się, padał, odskakując jak piłka 
na śnieżnym tym całunie, jak gdyby 
podrzucany czarnym huraganem. który 
od Alp zawrotnych, szarpiąc i kłębiąc 
morzem śnieżystych tumanów, walił 
się w dolinę z lrzaskiem szalonej burzy. 

Późną juz nocą opłakani pielgrzymi 
zakołatoli do bram monasteru, w do- 
linie Aosty. Nadszedł furtjan z lampą 
w ręku, której płomień migotał od 
wiatru, Cofnął się na widok nocnego 
podróżnika, cesarza, króla germań- 
skiego, króla Rzymian, który z od- 
krytą glową, w płaszczu, białym od 
śniegu, z obliczem widma, prowadząc 
za rękę dziecko na pół żywe z wy- 
cieńczenia i głodu, prosił o gościnność 
przy odludnej drodze, którą od bardzo 
wielu dni nikt pie ośmielił się przechodzić. 

(C. d. n.) 


». poleca fabryka wyrobów cukierniczych 


(|. Pod firma Józef SIERMONTOWSKI 


w Krakowie ul. Bracka 1. 7. Telefon Nr. 498 


Tieri znane z dobroci, ozdobne „Mikołaje, Jierniki królewskie i t. d. 
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W zamian za lo nie dają nawet Czechom utwór Krasińskiego „pisany bez wvszel- 
języka czeskiego w urzędowaniu wewnę-|kiej myśli o scenie, niezmiernie traci 


trznem tylko oświadczają, że „może nie 
mieliby nic przeciw temu“. Obietnice te 
sę więc nic nie znaczące. 

Prezes klubu młodoczeskiego Pacak o- 
świadczył w pou/nej rozmowie posłom pol- 
skim, że Czesi na podobny projekt sla- 
nowczo się nie zgodzą. Zdają sobie oni 
jasno sprawę, że konferencya ta mic in- 
nego niema na celu, jak zrzucenie wioy 
za nieczynność parlamentu z Niemców na 
Czechów. Projektu ugodowego na seryo 
traklować nie można. Czesi potrafią je- 
dnak wykazać, że winę tego położenia po- 
noszę Niemcy, nie oni. 


Wiadomości bieżące | rozmajte. 


Kraków, 4 grudnia. 

Zmiamy w naszej redakcyi zostaly 
przyjęte wiele mówiącem milczeniem 
pism... krakowskich. Inne pisma nato- 
miast życzliwie je witają. Na dowód 
przytaczamy wzmiankę ze „Słowa Pol- 
skiego“: 

„Kazimierz Bartoszewicz pisze 
„Słowo* -- objął redakcyę „Kuryerka 
Krakowskiego*. Jesl to nowina nader 
pocieszająca. Pismo lo w królkim prze- 
ciągu czasu zdobyło sobie wzięcie w 
sferach drobnego mieszczaństwa i wśród 
ludu. Pod kierownictwem K, Bartosze- 
wicza rozszerzy zakres i stopień swo- 
jego wpływu i, świadome swoich za- 
dań, odegra ważną rolę w życiu na- 
rodawem i kulturalnem Galicyi zacho- 
dniej. Nowemu redaktorowi życzymy 
z calego serca powodzenia“. 

Z naszej strony dodamy, że pragnie- 
my ziścić nadzieje w nas pokładane. 
Ale nieodrazu Kraków zbudowano. Na 
razie powiększyliśmy dział telegramów 
i kroniki miejscowej — prócz tego 
przyspieszyliśmy wychodzenie naszego 
pisma, wskutek czego Czytelnicy mają 
o kilka godzin wcześniejsze wiadomo- 
ści, niż w dziennikach wieczornych. 
Traktujemy też o zakupno nowej 
zajmującej powieści, pióra jednego ze 
znakomitszych naszych powieściopisa- 
rzy — na razie musimy kończyć po- 
wieści rozpoczęle. Mamy też nadzieję, 
że rozszerzymy lamy „Kuryerka*, nie 
podnosząc ceny prenumeraty. 

Prof. Tretiak, klóry nial napi- 
sać dla „Czasu* artykuł o wystawie- 
niu „Nieboskiej Komedyi”*, usprawie- 
dliwia się w temże piśmie, dlaczego 
tego nie uczynił. Oto przekonał się na 


na deskach teatralnych*. 
Tego samego zdania jest „Dyabeł*, 
który mówi: 


Tak na stole chirurgicznym 
Pokrajano wielkie dzielo, 
Mniejsza, że coś źle zeszyto, 
Moiejsza, że coś lam zginęło. 


Z poematu porywającego, mówi da- 
„lej „Dyabeł* uczyniono czczą dekla- 
macyę; ale „Dyabel*, jako mąż spra- 
wiedliwy dodaje: 


A jedoakże te przeróbki 

Pewną korzyść przecie dają, 
Bo z dziełami natchnionemi 
Szersze warstwy zapoznają. 


Sprawy miejskie. Wczoraj wie- 
czorem o godzinie 5 odbyło się po- 
siedzenie połączonyca sekcyj Rady 
miasta II, II i V. Na porządku dzien- 
nym posiedzenia była sprawa powię- 
kszenia straży policyjnej. Referent 
sekcyi dr. Zaczek, w wyczerpującym 
wywodzie przedstawił dotychczasowy 
przebieg lej sprawy, stan liczebny od- 
działu policyjnego i jego czynności. 
Wykazał następnie, że obecny stan 
jest niedostateczny i że z wielu wzglę- 
dów należy go powiększyć. 

Sekcye uchwaliły jednogłośnie przed- 
stawić Radzie miasta wnioski o zna- 
czne powiększenie straży policyjnej, 
jednak pod warunkiem, że rząd zniży 
gminie doląd opłacany dodatek na 
utrzymanie straży. 

Jubileusz jedenastoletni. — 
Dnia 5 grudnia r. 1891 odbyło się pod 
przewodnictwem radcy Domańskiego 
posiedzenie komisyi w sprawie budo- 
wy hall na sprzedaż tańszego mięsa 
sprowadzać się mająccgo z za rogatek 
miejskich. Na posiedzeniu tem pr:y- 
jęto przychylnie wniosek magistratu 
zbudowania dwóch hall, które zbudo- 
wane być miały nie prymitywnie, lecz 
odrazu trwale i ozdobnie, a miano- 
wicie z żelaza i całe mialy być kryte. 
Jedna z hall miała stanąć przy ro- 
gatce Zwierzynieckiej, a druga przy 
moście Podgórskim.  Wysłaliśmy dziś 
w te miejsca naszego reportera, aby 
się przekonał, czy tak pożyteczne halle 
nie wymagają po 11 latach reparacyi 
lub rozszerzenia. Nie mógł jednak ich 
znaleźć, a okoliczni mieszkańcy, kiedy 
ich o nie pytał, robili „wielkie oczy*, 
jakby go posądzali o zboczenie umy- 
słowe. Zapytujemy więc magistratu co 


przedstawieniu, że ten młodzieńczy się z hallami stało, boć nie sądzimy, 
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aby znany z energii zarząd naszej 
gminy, poprzestał na zbudowaniu z że- 
laza „trwale i ozdobnie* ...samego 
tylko wniosku. 

Nowy prejelkt ustawy pra- 
sewej. W Towarzystwie prawniczem 
i ekonomicznem odbędzie się w pią- 
tek dnia 5 b. m. o godz. 6 wieczorem 
druga pogadanka o nowym projekcie 
ustawy prasowej. Zagai prof. dr. Ju- 
liusz Makarewicz. 

Kiermasz na pomnik ś. p Mi- 
chała Bałuckiego odhędzie się nieod- 
wołalnie w poniedziałek dnia 8 b. m. 
w salach holelu Saskiego. Bardzo 
urozmaicony program przyciągnie nie- 
zawodnie liczną publiczność. 

Z Resursy urzędniczej. Wy- 
dzia] Resursy nadsyla nam następu- 
jące pismo: 

„Przypominamy, że termin zgłasza- 
nia „milusińkich* do udziału w zaba- 
wie, jaką Resursa urządza w sobotę 
na św. Mikołaja, upływa w piątek, I, 
że późniejsze zgloszenia, mimo szcze- 
rej chęci z naszej strony, nie moglyby 
już być nwzględnione*. | 

Z „Sokola. „Miesięczne zebranie 
dla członków i ich rodzin odbędzie Się 
w tutejszym „Sokole* w niedzielę dnia 
7 b. m. o godzinie 8 wieczór. Nie na: 
leży wątpić, że wieczornica ta po dluż: 
szej przerwie urządzona, zgromadzi 
liczny zastęp członków*. 

Drukarnia W. Kornechiege 
przenosi się z ul. św. Jana na Rynek, 
do domu p. Bartynowskiego, w kto- 
rym byl dawniej handel Fuchsa. Z po- 
wodu tych przenosin opóźniło się WJ: 
danie ostatniego nru „Dyabła*, który 
dopiero wczoraj się ukazał. W nrze 
tym Wicek Socyalik „gwarzy” o śmie” 
ci Kruppa i o tem, że pisał do niego 
ks. Slojałowski, „piknie proszący, CO” 
by Wicek zbirał mu psiokrew składkę 
na trzecią lampę jeruzalimską, bo © 
mu druga zachorowała w drodze N8 
cholirę*. 

Znalezione ruble. W główny” 
budysku pocztowym znaleziono w¢z0- 


raj 56 rubli. Właściciel odebrac JE 
może w dyrekcyi policyi. F 
Z teatru miejskiego. VW S0 


bołę i w niedzielę ujrzymy na scenie 
naszej dwie nowości: „Cień” Feldma" 
na, autora kilku utworów dramaty” 
cznych, granych z powodzeniem na 
naszej i lwowskiej scenie, oraz „HM 
żeństwo na próbę”, wodewil K. Gero: 
w interprelacyi artystów naszych, 00 
darzonych i wokalnym talentem, - 
mianowicie pań Ordonównej, Czechow 


nagrodzona na Przyrodniczo: 
lekars. Wystawie w Krakowie, 


najwyższem odznaczeniem wielkim złotym medalem; 


jest do nabycia we wszystkich lepszych handlach. 
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skiej, Śokolicz, oraz pp. Kosińskiego, 
Senowskiego, Pawłouskiego i Wyso- 
ckiego. Każdy z wymienionych arty- 
stów i artystek odśpiewa poza mu- 
zyką wodewilu osobne wkładki. 

Teatr lndowy. Krakowski teatr 
ludowy pod dyrekcyą p. St. Knake- 
Zawadzkiego cieszy się na prowincyi 
stałem powodzeniem. Reperlvar, skla- 
dający się w przeważnej części z dzieł 
autorów klasycznych, ściąga na przed- 
stawienia w Przemyślu, gdzie „ludo- 
wcy” obecnie koczują, tłumy publi- 
czności. Wogóle prowincya z nale- 
żnem uznaniem traktuje krakowski 
tealr ludowy i stara mu się sowicie 
wynagrodzić to nieuzasadnione uprze- 
dzenie, jakiem darzył młodą scenę 
przy ulicy Krowoderskiej — gród pod- 
wawelski. 

Sprawozdanie krakowskie- 
go ochotniczego Towarzystwa 
ratunkowego za listopad b. r., ra- 
zesłane do redakcyi pism tutejszych. 
Towarzystwo ogółem udzieliło pomo- 
cy w tym miesiącu 233 razy, z czego 
171 przypada na porę dzienną, a 62 
na porę nocną. W nagłych zasłabnię- 
Ciach wzywano pogotowie stacyi ra- 
tunkowej 31 razy; 128 razy niesiono 
pomoc w wypadkach chirurgicznych. 
Dalej czytamy, że wzywano pogoto- 
wie do trzech wypadków samobójstwa, 
a mianowicie, w jednym chodziło o 
otrucie, w dwu zaś o poslrzaly. Gros 
pacyentów dostarczyli pogotowiu mę- 
Żczyźni w liczbie wcale poważnej, bo 
wynoszącej, 143 osób; kobiet żądają- 
cych pomocy Towarzystwa było tylko 
75, a dzieci 14. Na cały miesiąc, tylko 
w jednym wypadku interweniowali 
członkowie 2 dyplomem doktorskim. 
Z statystycznych danych, odnoszących 
Się do członków wspierających, czyn- 
nych lekarzy i medyków możemy w 
porównaniu do ubiegłych miesięcy 
wnioskować, że krakowskie ocholnicze 

owarzystwo ratunkowe wzrasta z dnia 
na dzień i zawsze jak najregularniej 
spełnia obowiązki, które na siebie 
Przyjęło. W zbożnej tej pracy nad nie- 
seniem pomocy ludzkości szczęść im 
Boże!.., 

Boże Narodzenie będzie po wo- 
dzie, bo dzisiejsza św. Barbara jest po 
lodzie. A może się omylą nasi Falbo- 
wie z przed lrzyslu laty, którzy tę 
Przysłowiową przepowiednię wymyślili. 

ystawa gwiazdkowa otwar- 
tą będzie w salach hotelu Saskiego 
grudnia b. r. Zgłosiła się do lej 
Pory kilkadziesięciu wystawców, pra- 
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gnących umieścić swoje wyroby na tej 
wysławie; a więc nasz przemysł kra- 
jowy przedstawi się wcale pokażźnie. 
Przedewszystkienn zobaczymy książki 
dla dzieci i młodzieży, obrazy i ladne 
korespondentai, rysunku W. Eliasza 
Radzikowskiego, świeżo wydane, przed- 
stawiające stroje ludu wiejskiego w 
Polsce. Obok tego będziemy podziwiać 
zabawki i gry różnorodne; dla „star- 
szych* będą znów ozdobne roboty, 
hafty, malowanie i wypalanie na drze- 
wie, koronki, bielizna, wyroby tkackie 
i koszykarskie — dla pań gospodyń 
pierniki, konfitury ilp. Krótko mówiąc 
publiczność nasza będzie miała spo- 
sobność poznać wszystko, co może 
służyć, jako podarki gwiazdkowe, piç- 
kne, miłe i pożyteczne, a jednocześnie 
pozna, o iłe wart jest już dziś silnego 
poparcia nasz przemysł krajowy, co 
może się stać bcz żadnych ofiar, gdyż 
ceny będą jak najprzystępniejsze. 

Nasi rzeźnicy a handlarze 
wiedeńswcy. Poruszyliśmy już w 
tym miesiącu sprawę najbliższej „przy- 
jemności*, jaka w perspektywie u- 
śmiecha się do naszych krakowskich 
rzeźników, pisaliśmy już o tem, że 
administracya wojskowa ma zamiar 
oddać dostawę mięsa dla tutejszego 
garnizonu na rok 1903 w ręce han- 
dlarzy wiedeńskich. 

I cech rzeźniczy i prezydent miasta 
odczuli dobrze, że w razie, gdyby 
istolnie wiedeńscy handlarze zwycię- 
żyli, to groziłaby wprost ruina kilku- 
nastu rzeźnikom, a kilkaset rodzin 
czeladników rzeźnickich, pozbawionych 
pracy, czekałby głód, chłód i nędza. 
To leż i cech i p. prezydent chodzili 
i prosili, kołatali da łask i względów 
sfer miarodajnych, słowem robili wszul- 
kie starania, aby nie wydziedziczano 
bez żadnych pozytywnych powodów 
naszych rzeżników. Spolkały ich wszę- 
dzie grzeczne przyjęcia, uśmiechnięte 
słodko miny, i te nic nie znaczące, do 
niczego nie zobowiązujące zapewnie- 
nia, „że jak się sprawę dobrze roz- 
patrzy, to zapewne... o bez wątpie- 
nia!.. bo któżby chciał szkodzić..* ilp. 

Tymczasem, jak nam wprost z woj- 
skowych sfer komunikują, sprawa do- 
stawy mięsa dla wojska tu załogują- 
cego zostanie w tych dniach, ba na- 
wet może jeszcze w tym tygodniu o- 
statecznie załatwioną i to najprawdo- 
podobniej na korzyść oferentów wie- 
deńskich !... 

Nie robimy hałasów, nie wznosimy 


próżnych krzyków, ale zwracamy się; 


wprost do głównokomenderującego hr. 
Alboriego, który w sprawie tej ma 
głos decydujący, i pytamy go, czy on, 
tak lubiany i tak poważany przez ko- 
ła rękodzielnicze, będzie mógł z lek- 
kiem sercem podpisać wyrok, skazu- 
jący na ruinę i nędzę naszych rze- 
mieślników. 

Podoficer zlodziejem. W tu- 
tejszych koszarach trębaczy przy ulicy 
Grodzkiej, znanych pod „czysto pol- 
ską* (może galicyjską? reyp. zecera) 
nazwą Trompeter- Kaserne dokonano 
śmiałej krodzieży. Sprawcą jej był... 
wysłużony podoficer trenu Franciszek 
Niemicc, który, przenosząc lekki 
chleb nad ciężką pracę, „zagarnął z 
pod „kapostruka* w języku cywilów 
zwanego po prostu, choć „ordynarnie* 
poduszką, na szkodę trzech dragonów 
Karola Postulki, Adolfa Koszwa- 
rego i Adolfa Spurnego srebrny 
zegarek z łańcuszkiem, wartości sze- 
snastu koron i golówką sześćdziesiąt 
cztery koron z halerzami. 

Niestety! udało się p. Niemcowi za- 
garnąć zdobycz, ale, nie udalo się mu 
umknąć z łupem w tak cudownie pru- 
ski sposób zeskomolowanym! 

W chwili, gdy już miał umknąć z 
kasarni przychwycono go, zrewidowa- 
no,inietylko obiło sromotnie, ale, co 
gorzej, boleśniej i... odsławiono do a- 
resztów policyjnych „pod telegrafem*'!... 

Zimia1.. Pierwsze dni grudnia, a 
mamy już zimę, i to nie byle jaką 
zimę! Mrozik szczypie uszy aż milo, 
śnieg skrzypi pod nogami, słychać 
dźwięk dzwonków u sanek, wozy 
teamwajowe zaopalrzone w śniegowe 
plugi suną ulicami miasla; slowem 
mamy już zimę uczciwą, klasyczną, 
ba! mamy już nawet brudny śnieg 
i... niezaangażowanych jeszcze przez 
magistrat zamiataczy, których setki 
tłoczą się przed strażnicą pożarną; 
mamy prawdziwą 2imę, choć kalen- 
darz i astronomia twierdzą, że teraz 
jeszcze nie ma zim7, bo według uka- 
zu panuje wszechwładnie jesień |... 

Czy trwały będzie len czas zimo- 
wy, tego nie wiemy. Wprawdzie re- 
dakcya „Dziennika milwauckiego* w 
każdym prawie numerze powiadamia 
swych czytelników : 

...„Dziś i jutro pogoda“... albo: 

„.„Dziś i jutro czas słotny*.. my 
jednak nie czujemy się na siłach ba- 
wić się w proroków i zapewniać o 
tem, czego nawet stacye meteorologi- 
czne pod przysięgą naprzód zapawia- 
dać nie mogą... 


Eo wafa rękawiczek, LUDWIK SYSŁO Kraków =~ 


bandaży i szelek pod firma 


poleca swe wyroby z najlepszych materyałów. 


~- dawniej ST. JAŚKIEWICZ, 
Specyalność: Rękawiczki Glace. 


ul. Mostowa L. 12, 
(stacya tramwaju) 
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Nominacya. Prywatny docent 
dr. Jan Raczyński, został zamianowa- 
ny nadzwyczajnym profesorem dla 
chorób dziecięcych na uniwersytecie 
krakowskim. 

Wypróbowany apnaób. W 
swoim czasie donosiliśmy o skazaniu 
handełesa Gajera, znancgo na ul. Szpi- 
talnej, na 4 miesiące więzienia za o- 
szustwo. Wczoraj zaś aresztowano 
znanych tandeciarzy z ul. Szpitalnej, 
Langera, Liebgolda, Kleinmana i osła- 
wionego Gajera ojca, który już 
niejednokrolnie był karany za naby- 
wanie, przechowywanie i sprzedawa- 
nie różnych rzeczy, pochodzących z 
kradziczy. A było lo tak: p. Szarek, 
właściciej pracowni krawieckiej przy 
ul. Sławkowskiej, posłał przed mniej 
więcej 6ciu tygodniami swego termi- 
natora z płaszczem i zarzulką war- 
tości 160 kor. na ul. Basztową, pole- 
cając mu odnieść te rzeczy klientowi, 
który je u p. Szarka zamówił. Wła 
śnie przy ul. Baszłowej spotkał tego 
chłopca z rzeczami jakiś pan, i dając 
mu kilka centów, poprosił go o za- 
niesienie listu „do pewnych państwa 
na górę’, obiecując mu przez ten czas 
potrzymać rzeczy. Chłopak palto i za- 
rzutkę zostawił w ręku owego pana, 
poszedł z listem, i jak było do prze- 
widzenia ani adresata nie znalazł, ani 
owego pana na dole już nie zastał, 
był to bowiem jakiś złodziej, kióry 
użył wypróbowanego sposobu w celu 
zdobycia sobie przyzwoitej garderoby. 
Sprawa oparła się o policyę, kłóra 
wyśledziła, że skradzione rzeczy zo- 
stały nabyte i sprzedane przez czte- 
rech wyżej wspomnianych handelesów. 
Badani tandeciarze plątali się w ze- 
znaniach, i w żaden sposób nie umieli 
podać od kogo to palto i zarzulkę na- 
byli, że zaś wszelkie poszlaki każą się 
domyślać ich wspólnictwa w kradzieży. 
dano im więc wikt i mieszkanie „pod 
telegrafem*. 

Wraz z Filipoewakim, który 
jak o tem w swoim czasie donosih- 
śmy, skradł z kieszeni p. A. Korczo- 
wskiej zlotą dziesięciokoronówkę, are- 
szłowano lakże i znanego złodzieja, 
14-letniego Jakóba Ożóga, który do 
spółki z Filipowskim okradał sklepy. 
Obecnie ta zacna dwójka odwiedziła 
sklep galanleryjny panny czy pani 
Anny Pitzele, przy ulicy Lubicz, i 
przywłaszczyła sobie cztery chustki 
wełniane, 

Szczęśliwe ocalenie. Jakkol- 
wiek nasze panie zwykły się gniewać 


„Sarmacya 


na swoich małżonków za to, że pó- 
Źno w nocy do demu wracają; prze- 
cież zdarzył się wypadek, że właśnie 
dzięki lylko zapóźnienia męża, śmierć 
nie zabrała kilku ofiar. 

Było to wczorajszej nocy przy uli- 
cy Długicj w mieszkaniu państwa B. 

Pani B. z wieczora kazała po raz 
pierwszy zapalić w świeżo naprawio- 
nym piecu, a nie mogąc doczekać się 
męża, udała się na spoczynek wraz 
z dwiema dorastającemi córkami. 

Dobrze już po północy p. B. po- 
wrócił do domu i poczuł w swoim 
pokoju, silny zapach czadu, idzie więc 
dalej i w sypialni żony czad był je- 
szcze większy. 

Pani B. i dwie dziewczynki leżały 
bezprzytomne, nie dając znaku życia. 

Przerażony mąż i ojciec alarmuje 
służącą; otwiera okna, wreszcie posy- 
ła po lekarza. 

Ten niebawem przybył i dzięki 
przedsięwziętym środkom, przyprowa- 
dza do zmysłów panią B. i dwie 
dziewczynki. 

Wszystkie trzy są chore, ale nie- 
bezpieczeństwo zostało usunięte. 

Jeśli ktoś nie wierzy, ż. Kra- 
ków jest światowem miastem, to niech 
tylko przypomni sobie, że istnieje u 
nas postępowy zwyczaj łapania psów 
na linewkę w bialy dzień na pobli- 
cznych placach i najbardziej ożywio- 
nych ulicach, choćby nawet w samo 
południe. Ale to trudno! Każde świa- 
towe miasto ma w sobie cos zwyczajo- 
wego, czczonego tradycyjnie od wie- 
ków: Wenecya ma gołębie na placu 
św. Marka, Wiedeń swoje walce i swoje 
„Madeln*, Paryż ma też „coś“, sobie 
tylko właściwego, no, a Kraków ma 
swego oprawcę, który całymi dniami 
harcuje po ulicach miasta, wpajając 
w naszą młodzież estetyczne poczucie 
łapania psów na linkę!.., 


Na czasie. 


Pytano dziennikarza, 

co dość jest powszedniem, 
Po co łączy tele.on 

nasze miasto z Wiedniem. 
Dziennikarz się uśmiechnął 

i odrzekł: „Rzecz znana! 
By linia ta bez przerwy 

wciąż była przerwana !., (n). 

„Zaproetokolowana:'? Jak 
wiadomo, we Francyi, Niemczech i 
Włoszech wysławiają metryki i pro- 
wadzą protokoły urodzin lub zgonów, 
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nie, jak u nas, władze kościelne — ale 
urzędy polilyczne. 

Książęta i księżniczki krwi pa- 
nującej podlegają temu samemu pra- 
wu  „zaprotokołowania*. z tą tylko 
różnicą, iż owa czynność czysto pra- 
wna jest wielką uroczystością dwor- 
ską, o której caly kraj mówi, pisze 
i czyta... 

I nowo urodzona córka króla Ema- 
nuela została już prawnie uznaną „jako 
żyjąca*, czyli inaczej mówiąc „zapro- 
tokolowaną*. 

W obecności króla, całego dworu 
i licznie przybyłej arystokracyi spisal 
dotyczący akl prezydent senatu signor 
Saracco, a jako świadkowie położyli 
na nim swój podpis prezydent gabi- 
netu Zanardelli i signor Biancheri. 
Minister spraw wewnętrznych Giolitti 
zaopałrzył go w pieczęć urzędową, 
jako kanclerz. 

Królewski noworodek otrzymal przy 
tej sposobności imiona: Mafaldy, Ma- 
ryi, Elżbiety, Anny i Romany. | 

Tu dodać chyba potrzeba, że imię 
Mafalda jest imieniem portugal- 
skiem, a w innych językach odpowia: 
da imieniu: Matylda. 

Cena jednego strzału srna: 
tniego. Podczas jednej z ostatnich 
dyskusyi austryackiego "Towarzystwa 
pokojowego, obliczono, że jeden strzeł 
z slutonnowej armaty, używanej na 
okrętach pancernych, czyli ładunek 
prorhu i pocisk kosztują nie mniej t 
nie więcej, jak tylko „marne“ 4.160 
franków! 

Byłoby to jeszcze bagatelką (?) 
jak oświadczył jeden z oficerów, bio- 
rących udział w dyskusyi — gdyby 
nie to, iż działo takie po oddaniu 93 
strzałów jest już wprost nie dn uży” 
cia, a ponieważ za armatę tego kali- 
bru płaci się 403.620 franków, więc 
też przy każdym strzale trzeba liczyć 
dodatkowo stratę 4.340 franków. — , 

Pokazuje się tedy, że jeden taki 
strzał kosztuje krągło 8.500 frankov: 

Naprawdę! tania przyjemność! -. 

Kobieta majtkiem. Pewn? 
kobieta z Saint-Waast-la-Longue (ve 
Francyi) zgłosiła się do odnosnè) 
władzy w Cherbourgu z prośbą o przy” 
jęcie jej w poczet załogi statku "37 
backiego. o 8 

Wypadek taki nie był przewidziany! 
na telegraficzne zapytanie odpowi: 
dział minister marynarki, uznają” 
urzędownie tego majtka w spodni 
2 zastrzeżeniem jednak, że w żadny 
razie nie może być zwierzchnikie!" 


„— 


(6 Specyalny skład druków i for- 
mularzy w Krakowie, Szewska ĉ. 


Na żądanie cenniki darmo i opłatnie: 
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Nowy więc posterunek zdobyła znów 
pleć piękna w swoim zwycięskim po- 
chodzie do zrównania praw swoich 
2 prawami mężczyzn. 

Żony szacha perskiego. — 
Szach jest szczęśliwym posiadaczem 
sześćdziesięciu żon i trzydziestu dzieci, 
nieliczna rodzina w porównaniu do 
familii Nasr-Eddina, (jego ojca i po- 
przednika), który mial 1700 żon i 
około 200 synów i córek. 

Gdy żony szacha udają się na prze- 
jażdżkę, lojalni poddani nie gromadzą 
się na ulicach, jakby to miało miejsce 
w Europie. Kilku laufrów poprzedza 
karety, spędzając przechodniów i krzy- 
cząc: „uciekajcie i chowajcie się*. 
Wtedy wszyscy znikają w bocznych 
ulicach, a kto nie zdąży, musi się 
obrócić twarzą do muru, gdyż spoj- 
rzenie na żonę szacha jest uważane 
2a obrazę majestatu i odpowiednio 
karane. 
| waz rcon 


Straszne odkrycie. 


(Ilustracya na stronicy tytułowej). 


W Wielkiej Chuchli pod Pragą przy 
poszukiwaniach za skradzionemi rze- 
cami zaszedł patrol, złożona z kilku 
urzędników politycznych i policyanta 
gminnego do domu niejakiego Józefa 
Hajka. 

Zrewidowano dom, nie znaleziono 
Niczego podejrzanego i miano już pójść 
dalej, gdy jeden z urzędników do- 
ślrzegł w kącie dziedzińca budkę, czy 
leż rodzaj chlewku na pół przysypa- 
dego kamieniami i ziemią. 

rzędnicy postanowili zrewidować 
len chlewek, ałe zaledwie wyjawili 
swoj zamiar — Hajkowa zaczęła się rzu- 
tać i zaprzysięgać, że tam niczego nie 
Ma, Że szkoda czasu na rewidowanie 
chlewka itp. 

Ton jej wymowy był jednak tak 
forączkowy, tak było w nim czuć, że 
dałaby wszystko, aby tylko nie bada- 
no zawartości tego chlewka, że urzę- 
nicy czen'prędzej pospieszyli otwo- 
rzyć drzwi do skrytki. 

aledwie chlewek stanął otworem, 
urzędnicy zbledli, skamienieli; straszny 
Widok przedstawił się ich oczom; 
wsród gnoju w własnym kale siedział 
Prawie napi slarzec, ślepy, wychudły 
+ wyrazem sirasznego cierpienia na 
twarzy... 


Przeprowadzone śledztwo wykazalo, 


«e tym starcem więziopym w tak nie- ! 


KURYEREK KRAKOWSKI 


ludzki sposób był rodzony ojciec Haj- 
ka, biedak, który 14 lat wstecz przy 
katastrofie, jaka zdarzyła się w cegiel- 
ni rowińskiej, gdzie pracowal, okale- 
czał i utracił wzrok. Wypędzony przez 
własną żonę z swej chaty, poszedł do 
syna, w nadziei, że rodzone dziecko 
ulituje się nad jego nędzą... 

Jak wyglądała ta lilość mlodego 
Hajka nad zniedołężniałym ojcem, to 
najlepiej widać na naszej rycinie. 


Madry sędzia. 


Robert Malcolm Kerr, który był przez 
49 lata sędzią przy sądzie miejskim 
w Londynie, pożegnał się w tych 
dniach ze światem. 

Był to człowiek szczególniejszego 
rodzaju; jego metoda wydawania wy- 
roku przypominała często kadiego, 
siedzącego pod drzewem palmowem. 
Mial niepokonaną antypatyę do dlu- 
gich przemówień, a nazwisko jego 
wskutek ;sarkastycznych i dowcipnych 
wyrażeń, jak również wskulek zdolno- 
ści prawniczych słynęło w całej Anglii, 

Szczególnie surowym był dla adwo- 
katów, a jego silne wyrażenia były 
słynne. I tak powiedział raz do jedne- 
go 2 procesujących się: 

— Nie skarż pan nigdy 2 jakiego- 
kolwiekbądź powodu. Lepiej stracić 
pieniądze, niż skarżyć. Z reguły par 
kuje się pieniądze w kieszenie adwo- 
katów, a to jest najgorszy sposób po- 
zbywania się pieniędzy. 

Inne wyrażenie jego brzmiało: 

— Każdy interes trzeba robić na 
piśmie. Pióra są tanie, atrament jest 
tani i papier jest tani. Ludzie przeczą 
sobie sami tyle, że każdy interes po- 
winien być robiony na piśmie. 

Albo: 

— W tej chwili, w której cudzo- 
ziemiec wstępuje na ląd angielski w 
Dowrze, powinien znać całą ustawę 
angielską, której dzisiaj, o ile mi wia- 
domo, dotychczas nikt nie znal. 

Albo jeszcze: 

— Król Dawid powiedział bez na- 
mysłu: „Wszyscy ludzie są kłamca- 
mi’. Gdyby tak, jak ja siedzial tulaj 
przez lat czterdzieści, powiedziałby to 
samo z namyslem. 

Mądry ten sędzia cofnął się do ży- 
cia prywatnego w r. 1901 i nie przy- 
jął ofiarowanego mu od rządu tytułu 
baroneta. 
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Telegramy Kuryerka Krakowskiego 


z dnia 4 grudnia. 


(Rada państwa). 

Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie Izby 
posłów rozpoczęło się o godz. 11 m. 
20. Postawiono cały szereg interpela- 
cyi. Między innymi posel Mikołaj 
Wassilko wniósł interpelucyę do 
prezydenta ministrów, jako do kiero- 
wnika ministerstwa sprawiedliwości w 
sprawie rozporządzenia  prezydyum 
wyższego sądu krajowego we Lwowie 
dotyczącego wykonania przepisów, od- 
noszących się do święcenia niedziel i 
świąt w sądach bukowińskich. 

Posel Breiter interpeluje dr. Koer- 
bera w sprawie strajku galicyjskich 
pomocników aptekarskich, zapowie- 
dzianego na 5 bm., następnie w spra- 
wie postępowania wiedeńskiej izby 
giełdowej przeciw komisyonerowi gieł- 
dowemu Arturowi Kohnowi, dalej w 
sprawi masoweęo mordowania Ar- 
meńczyków w Turcyi. 

Poseł Pomer wnosi, aby wybrać 
komisyę socyalno-polityczną, któraby 
rozpoczęła obrady nad przedlożeniem 
rządowem w sprawie ubezpieczenia 
urzędników prywatnych na starość, 
z jednem zastrzeniem, że komisya ta 
powinna w ciągu dwóch miesięcy zło- 
żyć Izbie sprawozdanie z wyniku tych 
obrad. 

Wniosek len uchwalono. 

Z kolei Izba przystąpiła do dalszej 
dyskusyi szczegółowej nad projektem 
o domokrąstwie. (Godz. 12:10). Głos 
zabrał posał Sustersic. 

Wiedeń. Minister oświaty Hartel za- 
twierdził uchwałą dotyczących kole- 
giów profesorskich dopuszczającą dra 
Stanisława Kutrzebę na prywatnego 
docenta dla staropolskiego prawa na 
uniwersytecie krakowskim i praktykanta 
konceptowego statystycznej komisyi 
centralnej dra Józefa Bużeka na do- 
centa stalystyki przy wydziale prawni- 
czym dla uniwersytetu lwowskiego, 

Warszawa. Dnia 20 b. m, piotrkow- 
ski sąd okręgowy na kadencyi w Czę- 
stochowie rozpoznawać będzie sprawę 
o zaburzenia, wywołane w Częstocho- 
wie dnia 1] września b. r. 

W charakterze oskarżonych pocią- 
gnięto 75 osób; świadków ze strony 
oskarżenia powołano 88, a na prośbę 
podsądnych — 130. 
amp o a. 00 

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: 

Kazimierz Rartoszowicz. 


s KRAKOWSKI BAZA 


został zaopatrzony w wielki wybór 


i palace jak długo zapas starczy: 


Orobne ogłoszenia 


Zaklad art. Aorora poszukuje dwóch 
praktybkantów. Wiadomość nl. Kar- 
melicka l. 15 


Sieóże kamiepiczni z wszystkich 
dzielaic miasta, zechcą się zgłosić 
w własnym interesie do Administra- 
cyi „Kuryerka Krakowskiego” między 
godz. '/11 a '/,12. 


Korzystne posady Są natychmiast 
do ohsadzenia. Li decy rulynowani 
igenci akceplowani będą. Stała pen- 
aya, koszla podróży i prowizja Kau- 
cya wymagana 200 Kor. Oferty pod 
A C. do administracy: niniejszego 
dziennika. 


| E. LEICHT 
| Kraków, ul. Pijarska I. 18, 
i polece swój 1275 


| najtańszy sklad obrazów i 
wyrób ram cozmaltego ga- 
funku od najtańszych donaj- 
droższych. Przyjmuje abra- 
zy da oprawy oraz wszelkie 
ramy da oadnosiania, wyko- 
nująe takowe nadar szybko 

(l etarannia. — O liczne za- 

mówienia uprasza. 175 

SSS ZE 


Cytra z nntam!, nieumiejący może 
grać na niej, w dobrym stanie tanio 
do sprzedania. Wiadomość ul. Radz- 
wilowska 8, u p. Walochy (sklepik 
wiktnalny.) 256 


Udzielam lekcy! uczniom szkoły lo- 
dowej i wydziałowej, oraz początków 
ry na skrzypcach. Wiadomość: ul 
kimonieżć 25, n Wgo p. Holly. 258 


Dobrze się rentujący salon mód 
w pajcelniejszem miejscu Krakowa 
jest zaraz b sprzedania za bardzo 
przystępoę cenę Wiadomość w Admi- 
pieuaci „Kurgerka Krakowskiego“. 


W jednem 2 głównych punklów 
BKLCEP WIKTUAŁÓW zaraz do sprze- 
ma. Wiadomość w Adm. Kuryerka. 


Tanlo sklepik do sprzedania. Wia- 
domość w Administracyi „Kuryerka 
Krakowskicgo”. 
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Na gwiazdkę Horor = 


hurtowny ze- 

garów i pe- 
garków o 20°), taniej niź wszędzie. 
uua£iki amervkansaie pO alr 4'15 
Zegarki roskopf 2 marką „patente” 
ziz. 3'40 — Zegary aiklowe po 1 zle 
Niklowe zegarkı 36godz.idącezłr 2'10 
Stalowe damskie zegarki otwarte zir. 
335 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 złr. — Zegary pev- 
dułowe w ozdobnej szafce z !/} godz. 

biciem zlr. 4'50 
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Bogato ilustrowace cenniki wysy” 
darmo i opłatnie. 
Zlecenia 2 prowincy! oskniecznia odwrotna poc" Q: 


Znana od dawna 2 ianlości 


OWOCARNIA 


przy ul. Szewskie] I. 25, 
obok Goklerni Wqa Schmida 


poleca: RYBY w rozmaitych ga- 
luaksceh oadzwyczaj tanio na post 
i święta szproly, piklingi i cozmalie 
gatunki Sledzi, jakoteź świeży trans- 
port owoców południowych jakoto: 


tego gatunku, Daktyle, pomarańcze I cy- 
tryny, Cukleeki i czekolady, Jarzyny 
 ruzrmaitę węgrernkie, Ogórki kiszone, 
Chrzan węgierski, Kapustą morawską 
kigr. 10 ct, Suszone owoce węgie!- 
akie i amerykańskie itp. inne rzeczy 
w zakres owocarni wchodzące. — 
Bardzo lanio, a więc przyjdź Szanowny 
Czytelniku a przekonasz? się o tanlości 
i dobecel 262 


261. 


Jabłka | gruszki lyrolskie Marony tyrol- ' 
akle. Hiszpauckie winogrona, Figi rozmai-' 


KURYEREK KRAKOWSKI. 


R KOMISOWY Z 


Rieliznę trykotową: szkarpetki, pończochy, pantofie. 
nowych towarów na sezon zimowy  Otawie, kalosze rosyjekie, krawaty. Bluzki damskie 
od 75 ct, Halki oraz eetk» innych artykułów. 


CENY 


Kart illustrowanych wy- 
robu krajowego, jako też 
różnych powinszowań na 
imieniny, Nowego Roku 
it. d. XR 

Co dzień nowości, o 305, 
taniej jak wszędzie można 
dostać przy ul. Dietlo- 
wskiej l. 69, u 


Adolfa Duckera. 


Sprzedaje hurto- 

wnie i częściowo 
Wysyłka próbna po 
nadesłaniu 5 Koron. 


TEITE TILALLA EI DAAL- Aa I1) 


Browar M 
Parowy 


Tenczynku 


stacya Krzesznwice 


poleca | 


znany 2 dulsruci » przez || 
powagi lekar. zalecany W 


f Porter Tenczyński 


Piwo Marcowe 


8 Leżak — Eksport B 
E beczkach ı butelkach. a 


Raprezentacya w Krakowie, | 


Bracka II. 
Tvielen M, 


Zmiana lokaly! Sk'ad bandaży, artykulów gumowych, chirurgicznych 
—----— i ortopedycznych wylącznie dla pań i dzieci 


0 skład treie Zofii WEGRZYNOWICZ 


został przeniesiony 2 ulicy Floryańskiej I. 5, na ulicę Szewską Nr. 14, i. piętro, 


u Wgo Deptucha. 


po niskich cenach polecają 


Stefan Porebski i Ska 


Kraków, Grodzka 2. 


Orultaraia | starestypia A. Kozlańskiego w Nrakowia. 


ulica SŁAWKOWSKA | 
(Hotel Saski) * 06535 || 
TOWAR DOBOROWY, | 
BAJECZNIE NISKIE. 
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Pulecone przez Tow. Lekarskie 


Wody Mineralne 


zawierające części składowe, jnk: 
Woda Bilińska, GieashObler, delle 
Vichy, Homburg, Maryenbadaka, 

tudzież specyalne lecznicze, 

jak: bitową, liromawa, jodową, żela 

zistą, kwaśoą, alkalicznę, magnow: 

i ziamnę 

wirabia pod kontrolą Taw. leta 

skiego fabryka pud firmą 


K. Rząca i Ghmorski 


Kraków, nl. św. Gertrady 4 


Sprzedaż cząstkowa w aplekach 
i drognecyach. »ł 


XXXXXKXXXX 


Drollne «głnnzenia 
przyjsunje A4dmadnóniracya 
Kuryerka Ièrakownkiego 
Karmelteksa 7. pa concie 

(3 gronze) od mława. 


XXXXX:XXXXX 
Zmiana lokalu! 


Zdniem 1-go pzżdziernika D ! 
przeniesiony Zost 


Kences, Zakład 


SPRZEDAŻY i KUPNA 


H. Teleszniczie) - 
oa nl. Szewaką Re. 10 1. p (zam Wgo Ok:n::] 
Poleca: 


K.mplełne urządzenia saluD"V. ja: 
dalh i sypialn, Fartepiany. Pi mna 
Maknty, Obrazy, Serwisa „reboe 
i z chińskiego srehru, Biżuleryę, 9 
celunę, Lampy, Pojedyncze Spi:ęN: 
Garderobe nięską i dninską 
F. upyższe przedraloty peząjmuje 44 
w komis. 


